
  
    
      
    
  


  

  Kate Carlisle


  Gry miłosne


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Ostrze­gam cię. Uwa­żaj albo bę­dzie po to­bie.


  – Prze­sa­dzasz – od­rzekł Adam Duke, wjeż­dża­jąc czar­nym fer­ra­ri na par­king obok wej­ścia dla dy­rek­cji Duke De­ve­lop­ment In­ter­na­tio­nal.


  – Tak my­ślisz? – Głos jego bra­ta Bran­do­na brzmiał do­no­śnie i wy­raź­nie dzię­ki no­wo­cze­snej apa­ra­tu­rze na­gła­śnia­ją­cej w sa­mo­cho­dzie. – Przy­po­mnę ci to, kie­dy wy­po­wiesz sło­wa przy­się­gi i obie­casz żyć szczę­śli­wie, póki śmierć was nie roz­łą­czy, z dziew­czy­ną ma­rzeń mamy.


  – Wy­lu­zuj. – Adam się­gnął po tecz­kę i wy­siadł.


  – No cóż, to twój ko­niec – mruk­nął Bran­don. – Tyl­ko się nie zdziw, kie­dy znaj­dziesz się w po­dró­ży po­ślub­nej z ko­bie­tą, któ­rą na­sza dia­bel­nie spryt­na mat­ka pod­su­nie ci pod nos.


  Adam za­śmiał się, po­pra­wił kra­wat, po czym wszedł do środ­ka. No­wo­cze­sny biu­ro­wiec, któ­re­go był wła­ści­cie­lem ra­zem z Ca­me­ro­nem i Bran­do­nem, sta­no­wił głów­ną sie­dzi­bę Duke De­ve­lop­ment In­ter­na­tio­nal.


  – Je­stem bez­piecz­ny – stwier­dził. – Ist­nie­je nie­wiel­ka szan­sa, żeby mama ukrad­kiem ko­goś mi pod­su­nę­ła. Pra­cu­ję dwa­dzie­ścia dwie go­dzi­ny na dobę.


  Ca­me­ron, któ­ry tak­że uczest­ni­czył w tej te­le­kon­fe­ren­cji, ode­zwał się po raz pierw­szy.


  – Bran­don jak zwy­kle prze­sa­dza, ale znasz mamę. Jest nie­ugię­ta. We­dług niej wszy­scy po­win­ni­śmy się oże­nić. Uciek­nie się do każ­dej sztucz­ki, byle do­piąć swe­go.


  – Wła­śnie to chcia­łem po­wie­dzieć. – Bran­don po­czuł ulgę, że przy­naj­mniej je­den z bra­ci go zro­zu­miał.


  – Okej – od­parł Ca­me­ron. – Może war­to ja­kiś czas mieć się na bacz­no­ści.


  – Taa, na bacz­no­ści przed spód­nicz­ka­mi – pod­su­mo­wał Bran­don i do­dał: – Albo pój­dzie­my z tor­ba­mi.


  Ża­ło­sna pró­ba po­etyc­ka Bran­do­na wy­wo­ła­ła śmiech bra­ci.


  – No to na ra­zie – rzekł Adam. – Po­tem do­koń­czy­my tę roz­mo­wę.


  Roz­łą­czył się roz­ba­wio­ny i po­ma­chał do ochro­nia­rza, któ­ry stał obok sze­ro­kie­go lśnią­ce­go mar­mu­ro­we­go bla­tu re­cep­cji w bo­ga­to urzą­dzo­nym holu. Wsiadł do pu­stej win­dy i wje­chał na samą górę.


  Ada­ma nie dzi­wi­ło, że mat­ka pró­bu­je ich wy­swa­tać. Przy wie­lu oka­zjach da­wa­ła do zro­zu­mie­nia, że chce mieć wnu­ki. Bran­don jed­nak mó­wił o tym w taki spo­sób, jak­by na­gle pod­ję­ła kru­cja­tę w celu zna­le­zie­nia żon dla sy­nów i za­mie­rza­ła użyć per­fid­nych środ­ków.


  – Po­każ, na co cię stać, mamo – mruk­nął Adam, idąc sze­ro­kim ko­ry­ta­rzem w stro­nę biur kie­row­nic­twa.


  Ko­chał Sal­ly Duke, któ­ra go ad­op­to­wa­ła, kie­dy miał osiem lat, ale był ostat­nią oso­bą na zie­mi, któ­ra ule­gła­by jej ma­chi­na­cjom, je­śli cho­dzi o mał­żeń­stwo.


  Ci­cho po­gwiz­du­jąc, mi­nął pu­ste krze­sło asy­stent­ki. Jej kom­pu­ter był wy­łą­czo­ny. Zdzi­wił się, że jest w biu­rze pierw­szy. Che­ryl Har­dy była pra­co­ho­licz­ką, nie mo­gła żyć bez pra­cy. Do koń­ca mie­sią­ca, do wiel­kie­go otwar­cia no­we­go ośrod­ka w Fan­ta­sy Mo­un­ta­in mie­li pra­co­wać dzień i noc.


  – Co to zna­czy, ode­szła? – spy­tał go­dzi­nę póź­niej. – Moi pod­wład­ni nie rzu­ca­ją pra­cy.


  – A Che­ryl rzu­ci­ła – od­par­ła Mar­jo­rie Wal­la­ce, wie­lo­let­nia ka­dro­wa fir­my.


  – Nie­moż­li­we. Fi­na­li­zu­je­my umo­wę war­tą mi­liard do­la­rów. – Adam od­su­nął się od ma­ho­nio­we­go biur­ka, wstał i za­czął cho­dzić wzdłuż ścia­ny z okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na urwi­ste wy­brze­że i błę­kit­ny oce­an.


  Za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach wi­dok środ­ko­we­go wy­brze­ża Ka­li­for­nii to­wa­rzy­szył mu co­dzien­nie, lecz Adam wca­le się nim nie znu­dził. Te­raz nie zwra­cał na nie­go uwa­gi. Od­wró­cił się do Mar­jo­rie.


  – Nie wol­no jej po­rzu­cić pra­cy.


  – Wol­no. Nie jest two­ją nie­wol­ni­cą.


  – Po­wie­dzia­ła dla­cze­go? – Adam prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy. – Nie­waż­ne. Po­dwo­ję jej pen­sję. Do­ga­da­my się.


  Nie spodo­bał mu się iro­nicz­ny śmiech Mar­jo­rie.


  – Na­praw­dę? – za­py­ta­ła. – Ileż to razy Che­ryl mó­wi­ła ci, że po­trze­bu­je od­po­czyn­ku, a ty ją prze­ko­ny­wa­łeś, że nie jest ko­niecz­ny? Po­wie­dzia­ła ci, że wy­cho­dzi za mąż. Zi­gno­ro­wa­łeś to.


  – Nic nie mó­wi­ła. Sły­szał­bym.


  – Po­wta­rza­ła ci to co­dzien­nie.


  – Nie – upie­rał się Adam, choć mgli­ście pa­mię­tał, że Che­ryl wspo­mi­na­ła o… ja­kimś ślu­bie. Czyż­by o wła­snym? Wów­czas to nie było dla nie­go istot­ne.


  – Ależ tak – stwier­dzi­ła Mar­jo­rie.


  Adam ob­szedł biur­ko i sta­nął z nią twa­rzą w twarz.


  – Z sze­fem się nie dys­ku­tu­je.


  Mar­jo­rie za­śmia­ła się gło­śno.


  – Och, Ada­mie.


  – Przy­po­mnij mi, dla­cze­go nie zwol­ni­łem cię za nie­sub­or­dy­na­cję.


  Mar­jo­rie z uśmie­chem splo­tła ręce na pier­si.


  – Może dla­te­go, że je­stem cho­ler­nie do­bra w tym, co ro­bię? A może dla­te­go, że je­stem naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką two­jej mat­ki i znam cię, od­kąd skoń­czy­łeś osiem lat? Czy może z tego po­wo­du, że ni­g­dy nie wy­ja­wi­łam two­jej mat­ce, kto kop­nął pił­kę, któ­ra stłu­kła szy­bę w jej ga­bi­ne­cie, jak mia­łeś dzie­więć lat. Ani kto po­de­ptał jej cen­ne tu­li­pa­ny. Aha, a może cho­dzi o ten czas, kie­dy mia­łeś szla­ban, a ja cię przy­ła­pa­łam, jak się wy­my­kasz…


  – Okej. – Adam wzbu­rzo­ny uniósł rękę. – Ta­kie rze­czy po­win­ny ulec przedaw­nie­niu.


  – Wy­bacz – rze­kła Mar­jo­rie z uśmie­chem. – Ho­no­ro­we ciot­ki nie za­po­mi­na­ją.


  – Nie mu­sisz mi mó­wić – mruk­nął Adam. – Po­słu­chaj, to idio­tycz­ne. Po­łącz mnie z Che­ryl.


  – Zło­ży­ła wy­mó­wie­nie – oznaj­mi­ła Mar­jo­rie. – Nie wró­ci. Jest w trze­cim mie­sią­cu cią­ży, a pra­co­wa­ła bez ustan­ku.


  Adam przy­sta­nął w pół kro­ku.


  – W cią­ży?


  Mar­jo­rie ski­nę­ła gło­wą.


  – Za­wsze twier­dzi­ła, że jest sil­na i ostra jak re­kin. Uwiel­bia­ła tę pra­cę. To na­pię­cie. Re­ki­ny nie za­cho­dzą w cią­żę i nie ucie­ka­ją w naj­waż­niej­szym mo­men­cie.


  Mar­jo­rie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Pew­nie jest del­fi­nem prze­bra­nym za re­ki­na.


  – Bar­dzo za­baw­ne – od­rzekł chłod­no. – W dzi­siej­szych cza­sach ni­ko­mu nie moż­na ufać.


  – Świę­ta praw­da.


  – Po­trze­bu­ję no­wej asy­stent­ki, i to na­tych­miast.


  – Mam dla cie­bie ide­al­ną kan­dy­dat­kę.


  Adam spoj­rzał na nią.


  – Ostrze­gam cię, Mar­jo­rie. Nie przy­pro­wa­dzaj mi ni­ko­go, kto za­mie­rza zajść w cią­żę i znik­nąć.


  – Oczy­wi­ście – od­par­ła z ura­zą w gło­sie.


  – Nie chcę żad­nej żu­ją­cej gumę ma­ło­la­ty. – Sztyw­nym kro­kiem krą­żył po po­ko­ju, prze­ma­wia­jąc z co­raz więk­szą swa­dą. – Chcę oso­by doj­rza­łej, któ­ra zna al­fa­bet na tyle do­brze, żeby wło­żyć do­ku­ment do od­po­wied­niej szu­fla­dy. Zde­cy­do­wa­nie nie ży­czę so­bie…


  – Wiem, cze­go chcesz, sze­fie – wtrą­ci­ła Mar­jo­rie. – Trish cie­szy się opi­nią jed­nej z na­szych naj­lep­szych asy­sten­tek do róż­nych za­dań. Jej re­fe­ren­cje…


  – Czę­sto zmie­nia sta­no­wi­sko pra­cy? – Adam krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. – Chy­ba żar­tu­jesz.


  – Asy­stent­ka do róż­nych za­dań – po­wtó­rzy­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Adam mach­nął ręką.


  – Nie chcę ta­kiej oso­by. To zbyt waż­na pra­ca, żeby za­ufać…


  – Nie mamy wy­bo­ru – syk­nę­ła Mar­jo­rie, po czym do­da­ła nor­mal­nym to­nem: – Trish ma zna­ko­mi­te kwa­li­fi­ka­cje. Skoń­czy­ła bar­dzo do­bry col­le­ge, ma ma­gi­ste­rium z za­rzą­dza­nia. Jest wy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­na, bę­dziesz mile za­sko­czo­ny.


  – Jak może być in­te­li­gent­na, sko­ro nie ma sta­łej pra­cy? – upie­rał się.


  Mar­jo­rie prze­szy­ła go wzro­kiem.


  – Nasi asy­sten­ci do za­dań spe­cjal­nych są pierw­szo­rzęd­ni. Świet­nie o tym wiesz.


  – Oczy­wi­ście. – To była praw­da. Tym­cza­so­wi pra­cow­ni­cy do róż­nych za­dań two­rzy­li gru­pę uta­len­to­wa­nych en­tu­zja­stów. Ale to mu nie wy­star­cza­ło.


  – Za­cho­wuj się – do­da­ła Mar­jo­rie przy­ci­szo­nym gło­sem, a Adam po­czuł się jak dzie­się­cio­la­tek przy­ła­pa­ny na kra­dzie­ży ja­błek z sadu. – Trish jest bar­dzo by­stra i ład­na.


  – Tak? A po­tra­fi pi­sać na kom­pu­te­rze? – mruk­nął cierp­ko.


  Trish Ja­mes usły­sza­ła wię­cej niż dość z tego, co mó­wił Adam Duke, któ­ry naj­wy­raź­niej nie za­uwa­żył, że od pię­ciu mi­nut sta­ła w pro­gu. Pora wejść do gry, po­my­śla­ła, uzbra­ja­jąc się w cier­pli­wość, i wkro­czy­ła do ele­ganc­kie­go ga­bi­ne­tu, żeby się przed­sta­wić.


  – Pi­szę sto dwa­dzie­ścia słów na mi­nu­tę, pa­nie Duke – oznaj­mi­ła po­god­nie, wy­cią­ga­jąc rękę. – Miło mi pana po­znać. Je­stem Trish Ja­mes, asy­stent­ka do za­dań spe­cjal­nych.


  Kie­dy uści­snę­li so­bie dło­nie, Trish po­czu­ła dziw­ne cie­pło i pod­nio­sła wzrok na Ada­ma z na­dzie­ją, że ni­cze­go nie za­uwa­żył. Wie­dzia­ła, że na­czel­ny Duke De­ve­lop­ment bę­dzie trud­nym prze­ciw­ni­kiem. Nie mia­ła świa­do­mo­ści, że jest tak wy­so­ki i onie­śmie­la­ją­cy. I tak atrak­cyj­ny – je­że­li lubi się atle­tycz­nie zbu­do­wa­nych męż­czyzn, a lubi ich chy­ba więk­szość ko­biet. Pa­trząc w jego ciem­no­nie­bie­skie oczy, po­czu­ła ucisk w ser­cu. Adam ki­piał ze zło­ści, a mimo to ema­no­wał sek­sem. Kil­ka mi­nut temu, gdy pa­trzy­ła na nie­go, sto­jąc w drzwiach, mia­ła ocho­tę wziąć nogi za pas.


  Bab­cia Anna nie wy­cho­wa­ła jed­nak tchó­rza, więc Trish go­to­wa była wejść w pasz­czę lwa.


  – Trish, moja dro­ga – Mar­jo­rie pu­ści­ła do niej oko, świa­do­ma, że Trish sły­sza­ła jej roz­mo­wę z Ada­mem – to Adam Duke, oczy­wi­ście. Przez kil­ka ty­go­dni bę­dzie­cie ra­zem pra­co­wać. Wiem, że zna­ko­mi­cie so­bie po­ra­dzisz. Dzwoń do mnie, gdy­byś mia­ła ja­kieś py­ta­nia.


  Mar­jo­rie rzu­ci­ła Ada­mo­wi ostat­nie ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, po czym znów się uśmiech­nę­ła.


  – Mi­łe­go dnia. – Od­wró­ci­ła się i szyb­kim kro­kiem ru­szy­ła do drzwi.


  Trish omal się nie za­śmia­ła. Tak, dzień za­czął się nie­źle. Mar­jo­rie ucie­kła, zo­sta­wia­jąc ją sam na sam z męż­czy­zną, któ­ry przez mi­nio­ny rok na­wie­dzał jej sny. Któ­ry za­mie­nił jej sny w kosz­ma­ry. Męż­czy­zną, któ­ry nie miał po­ję­cia, kim jest Trish.


  – Ser­decz­nie wi­tam – rzu­cił Adam.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła, wie­dząc, że żad­ne z nich nie mówi szcze­rze. Aby po­pra­wić at­mos­fe­rę i za­cho­wać się pro­fe­sjo­nal­nie, do­da­ła: – Ro­zu­miem, że nie chce pan pra­co­wać z kimś nie­usta­bi­li­zo­wa­nym za­wo­do­wo, ale za­pew­niam, że dam radę.


  Adam zmru­żył oczy.


  – Po­słu­gu­je­my się okre­śle­niem asy­sten­ci do za­dań spe­cjal­nych, pani Ja­mes.


  Do­pie­ro po chwi­li po­ję­ła, że żar­to­wał.


  – Oczy­wi­ście, mój błąd.


  – Tak le­piej. – Uśmiech­nął się nie­chęt­nie.


  Trish ogar­nął stan naj­wyż­sze­go po­go­to­wia. Wszyst­ko przez ten jego prze­klę­ty uśmiech. Uwa­ga! – krzy­czał ja­kiś głos w jej gło­wie.


  Zde­ter­mi­no­wa­na, by trzy­mać się pla­nu, wy­pro­sto­wa­ła się. Adam Duke, choć przy­stoj­ny, na­le­ży do ga­tun­ku dra­pież­ni­ków. Z zim­ną krwią znisz­czył wszyst­ko to, co ko­cha­ła. Na­de­szła pora ze­msty i za­pła­ty. Wła­śnie dla­te­go się tu­taj zna­la­zła.


  Pa­trząc te­raz na nie­go, mu­sia­ła przy­znać, że jest naj­przy­stoj­niej­szym dra­pież­ni­kiem, ja­kie­go zna. Oczy mu błysz­cza­ły. Trish so­bie wy­obra­zi­ła, że zro­bi­ły­by się lo­do­wa­to nie­bie­skie, gdy­by od­krył praw­dzi­wy po­wód jej po­ja­wie­nia się w Duke De­ve­lop­ment.


  – Pani Ja­mes?


  – Tak? – Ostat­nia rzecz, ja­kiej po­trze­bo­wa­ła, to żeby przy­ła­pał ją na tym, jak gapi się na nie­go smęt­nie. – Prze­pra­szam, no­to­wa­łam so­bie coś w pa­mię­ci. Czy może pan po­wtó­rzyć?


  Kiw­nąw­szy gło­wą, zer­k­nął na ze­ga­rek.


  – Wkrót­ce wy­cho­dzę na spo­tka­nie, ale naj­pierw po­ka­żę pani, co i jak.


  Kie­dy szli przez ga­bi­net, Adam wska­zał na za­mknię­tą szaf­kę, gdzie trzy­mał pew­ne do­ku­men­ty oso­bi­ste, tuż obok kre­den­su, gdzie znaj­do­wa­ła się kawa oraz woda so­do­wa, z któ­rej tak­że i Trish mo­gła ko­rzy­stać.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła.


  – Nie je­stem pe­wien, czy mi pani po­dzię­ku­je, kie­dy za­brak­nie cza­su na lunch i bę­dzie pani mu­sia­ła tym się za­do­wo­lić.


  – Przy­naj­mniej nie umrze­my z pra­gnie­nia – od­par­ła żar­to­bli­wie, ale jej uśmiech zgasł, gdy spoj­rza­ła mu w oczy. Siłą woli wzię­ła się w garść.


  Wie prze­cież, że nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo Adam jest atrak­cyj­ny, przede wszyst­kim jest wy­ma­ga­ją­cy i nie­ugię­ty. Szcze­rze mó­wiąc, ża­ło­wa­ła, że nie może mu po­wie­dzieć, co my­śli o tej pra­cy. Przy­by­ła tu z pew­ną mi­sją. Niech Adam Duke pa­trzy na nią z góry, je­śli dzię­ki temu po­czu­je się lep­szy i waż­niej­szy. Ma to gdzieś. Im go­rzej bę­dzie ją trak­to­wał, tym bar­dziej uspra­wie­dli­wio­ne bę­dzie jej po­stę­po­wa­nie.


  Dla­cze­go jed­nak oka­zał się przy­stoj­niej­szy niż na zdję­ciach? Na­praw­dę mia­ła dość kło­po­tów i nie­po­trzeb­ne jej te dziw­ne dresz­cze. Nie, to bez zna­cze­nia, czy jest atrak­cyj­ny. Li­czy się wy­łącz­nie to, że gdy­by nie Adam Duke, Trish wciąż mia­ła­by dom, a jej bab­cia by żyła.


  Adam znów spoj­rzał na ze­ga­rek, a Trish wró­ci­ła my­śla­mi do te­raź­niej­szo­ści.


  – Prze­pra­szam, ale nie znam jesz­cze pana pla­nu za­jęć. Musi pan już iść na to spo­tka­nie?


  – Za chwi­lę – od­parł zde­ner­wo­wa­ny i za­pro­wa­dził ją do du­żej wnę­ki. Za biur­kiem w szaf­kach z szu­fla­da­mi mie­ści­ła się więk­szość in­for­ma­cji na te­mat klien­tów fir­my, a tak­że wszyst­kie umo­wy, któ­re były w toku. – Uło­żo­ne al­fa­be­tycz­nie – do­dał.


  Pa­mię­ta­jąc, co po­wie­dział do sze­fo­wej dzia­łu per­so­nal­ne­go, Trish się uśmiech­nę­ła.


  – Za­pew­niam, że znam al­fa­bet.


  Za­śmiał się nie­we­so­ło.


  – Miej­my na­dzie­ję, pani Ja­mes.


  Trish się­gnę­ła po no­tes i za­pi­sa­ła na­zwi­ska osób, któ­rych te­le­fo­ny Adam za­wsze od­bie­ra, a tak­że nu­mer jego te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go.


  – Pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści może pani upo­rząd­ko­wać biur­ko. Zo­sta­wi­łem ana­li­zę kosz­tów do prze­pi­sa­nia, a tak­że li­sty i do­ku­men­ty, któ­re trze­ba przej­rzeć i po­pra­wić. Je­śli znaj­dzie pani czas, może pani za­cząć prze­glą­dać szu­fla­dy i za­po­znać się z ich za­war­to­ścią. Jak wró­cę, będę po­trze­bo­wał tecz­kę Mans­fiel­dów.


  Trish wszyst­ko za­no­to­wa­ła, a po­tem się uśmiech­nę­ła.


  – Zaj­mę się tym, pa­nie Duke. Pro­szę się nie mar­twić.


  Pa­trząc tak, jak­by już się mar­twił, od­rzekł:


  – Pro­szę mi mó­wić po imie­niu.


  – W ta­kim ra­zie ja też o to pro­szę.


  – Do­brze. – Pa­trzył na nią przez mo­ment z wi­docz­nym scep­ty­cy­zmem. – Pro­szę nie za­po­mnieć o tecz­ce Mans­fiel­dów – po­wie­dział na ko­niec, po czym wy­szedł. Trish była bar­dziej po­ru­szo­na, niż­by chcia­ła.


  – Bra­wo! – mruk­nął Adam zde­gu­sto­wa­ny, cze­ka­jąc na win­dę. – Tę­pak!


  Kie­dy my­ślał o atrak­cyj­nej bru­net­ce, któ­ra mia­ła być jego tym­cza­so­wą asy­stent­ką, trzy spra­wy nie da­wa­ły mu spo­ko­ju. Po pierw­sze, ta ko­bie­ta jest zdol­na po­dejść go nie­zau­wa­że­nie, co ni­g­dy mu się nie zda­rzy­ło. Przy­pi­sał swój brak ostroż­no­ści zło­ści, jaką wy­wo­ła­ła in­for­ma­cja, że po­przed­nia asy­stent­ka zo­sta­wi­ła go na lo­dzie.


  Z iro­nicz­ne­go uśmie­chu, kie­dy ści­skał jej dłoń, wy­ni­ka­ło, że Trish sły­sza­ła każ­de sło­wo jego ty­ra­dy na te­mat odej­ścia Che­ryl – i to była dru­ga rzecz, któ­ra go nie­po­ko­iła. Nikt ni­g­dy nie wi­dział zde­ner­wo­wa­ne­go Ada­ma Duke’a. Mar­jo­rie się nie li­czy. Znał ją nie­mal tak dłu­go jak przy­bra­ną mat­kę. Jego opa­no­wa­nie było le­gen­dar­ne.


  Trish Ja­mes wi­dzia­ła, jak pe­ro­ro­wał i wście­kał się jak idio­ta. To nie jest do­bry po­czą­tek ukła­du w pra­cy, nie­za­leż­nie od tego, że ich re­la­cja mia­ła być tym­cza­so­wa. Sta­no­wi­ska Che­ryl nie może za­jąć oso­ba do wszyst­kie­go.


  Na­tych­miast od­su­nął tę myśl. Mar­jo­rie ma ra­cję. Pra­cow­ni­cy do róż­nych za­dań w jego fir­mie to lu­dzie o wła­ści­wym na­sta­wie­niu, chęt­ni za­ka­sać rę­ka­wy i wziąć się do ro­bo­ty tam, gdzie są po­trzeb­ni. Tyle że Adam po­trze­bo­wał ko­goś o naj­wyż­szych kwa­li­fi­ka­cjach, umie­jęt­no­ściach i do­świad­cze­niu, sa­mo­dziel­ne­go i prze­bo­jo­we­go, kto z en­tu­zja­zmem pra­co­wał­by dłu­gie go­dzi­ny i spraw­nie ob­słu­gi­wał wy­ma­ga­ją­cych klien­tów.


  Trze­cia spra­wa, któ­ra nie da­wa­ła mu spo­ko­ju, to fakt, że Trish Ja­mes nie ma apa­ry­cji kor­pu­lent­nej ma­tro­ny, jak inne tym­cza­so­we pra­cow­ni­ce w jego fir­mie. Jej war­gi uśmie­cha­ją­ce się z lek­ką iro­nią są zbyt peł­ne. Ciem­no­zie­lo­ne oczy w kształ­cie mig­da­łów zda­wa­ły się pa­trzeć na nie­go odro­bi­nę zbyt zna­czą­co. W jej po­sta­wie i wy­so­ko unie­sio­nej gło­wie do­strze­gał pew­ność sie­bie. Nie­chęt­nie przy­znał, że ją po­dzi­wia. Wy­da­wa­ła się zde­ter­mi­no­wa­na, by wszyst­ko się uda­ło.


  Błysz­czą­ce kasz­ta­no­we wło­sy spię­ła z tyłu gło­wy, czar­ny ko­stium w prąż­ki le­żał na jej szczu­płej fi­gu­rze zna­ko­mi­cie. Adam zwy­kle nie lu­bił ko­biet w ko­stiu­mach ze spodnia­mi, ale jej nie był taki zły. Je­że­li in­stynkt go nie my­lił, pod spodnia­mi Trish ukry­wa­ły się fan­ta­stycz­ne nogi.


  Na tę myśl dziw­nie się pod­nie­cił i znów na­ci­snął przy­cisk win­dy. Nie bę­dzie my­ślał o tej ko­bie­cie. Jed­nak, do dia­bła, ile­kroć się do nie­go uśmie­cha­ła, tęt­no mu przy­spie­sza­ło. Jej war­gi były wil­got­ne, a oczy lśni­ły.


  – A ja pry­sną­łem stam­tąd, jak­by mnie ści­gał ja­kiś oprych – mruk­nął roz­draż­nio­ny, gdy win­da w koń­cu przy­je­cha­ła.


  Dwóch wy­sia­da­ją­cych męż­czyzn spoj­rza­ło na nie­go zdzi­wio­nym wzro­kiem, lecz on ich zi­gno­ro­wał i wsiadł do win­dy. No i do­brze, że szyb­ko opu­ścił ga­bi­net, po­my­ślał, gdy win­da ru­szy­ła. By­ło­by dużo go­rzej, gdy­by się tam krę­cił, a ona za­uwa­ży­ła­by jego pod­nie­ce­nie.


  Po­tarł bro­dę sfru­stro­wa­ny. Co się z nim dzie­je? Nie jest smar­ka­czem, któ­rym rzą­dzą hor­mo­ny. To zwy­kłe po­żą­da­nie, któ­re ła­two opa­no­wać. Pchnął drzwi pro­wa­dzą­ce na par­king i uświa­do­mił so­bie, skąd w ogó­le to na­głe ero­tycz­ne pod­nie­ce­nie. Od mie­się­cy pra­co­wał dnia­mi i no­ca­mi, by sfi­na­li­zo­wać spra­wy zwią­za­ne z bu­do­wą ośrod­ka. Musi to wresz­cie za­koń­czyć, a po­tem bzyk­nąć ja­kąś la­skę. Na pew­no nie jed­ną z pod­wład­nych. Nie bra­ku­je ko­biet, któ­re chęt­nie spę­dzą z nim noc. Bez zo­bo­wią­zań.


  Kie­dy usiadł za kie­row­ni­cą, przy­po­mniał so­bie roz­mo­wę z brać­mi. Twier­dzi­li, że mama zro­bi wszyst­ko, by pod­su­nąć mu kan­dy­dat­kę na żonę. Przed ocza­mi prze­mknął mu ob­raz Trish. Zmarsz­czył czo­ło. To idio­tycz­ne. Mat­ka na pew­no nie ma nic wspól­ne­go z za­trud­nie­niem Trish. Ow­szem, może to tro­chę zbyt duży zbieg oko­licz­no­ści, jed­nak po­mysł jest nie­do­rzecz­ny.


  Prze­krę­cił klu­czyk i słu­chał, jak sil­nik bu­dzi się do ży­cia. To by­ło­by zbyt ab­sur­dal­ne, gdy­by mat­ka po­su­nę­ła się tak da­le­ko. Uświa­do­mił so­bie, że uwie­rzył w pa­ra­no­icz­ną teo­rię Bran­do­na, i po­trzą­snął gło­wą. Na wszel­ki wy­pa­dek po­sta­ra się spę­dzać jak naj­mniej cza­su z olśnie­wa­ją­cą bru­net­ką, któ­ra, jak się wy­da­wa­ło, mimo woli zmie­ni jego upo­rząd­ko­wa­ne ży­cie w pie­kło.


  Trish wy­pi­ła szklan­kę wody, wzię­ła kil­ka uspo­ka­ja­ją­cych od­de­chów i przy­stą­pi­ła do pra­cy. Do­brze jej za to pła­co­no, a ona wy­zna­wa­ła za­sa­dy ety­ki za­wo­do­wej, a za­tem fakt, że za­mie­rza znisz­czyć Ada­ma, nie zna­czy, że bę­dzie źle pra­co­wa­ła.


  Za­czę­ła od za­po­zna­nia się z se­kre­ta­ria­tem. Był ja­sny i prze­stron­ny, tuż obok ga­bi­ne­tu Ada­ma. Wszyst­ko było tam duże i im­po­nu­ją­ce, jak po­win­no być w po­ko­ju asy­stent­ki pre­ze­sa i dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go Duke De­ve­lop­ment In­ter­na­tio­nal.


  Biur­ko z drew­na wi­śnio­we­go było nie­mal tak duże jak po­kój dzien­ny w jej miesz­ka­niu. Choć okna w se­kre­ta­ria­cie nie się­ga­ły od pod­ło­gi do su­fi­tu, wi­dzia­ła oce­an, sie­dząc przy biur­ku. Je­śli nie bę­dzie ostroż­na, przy­wyk­nie do tych eks­tra­wa­ganc­kich luk­su­sów.


  – Będę ostroż­na – obie­ca­ła so­bie. Nie po­ja­wi­ła się tu­taj dla wy­go­dy czy do­dat­ko­wych ko­rzy­ści. Tak samo jak nie po to, by wzdy­chać do Ada­ma ni­czym na­sto­lat­ka.


  Tyl­ko dla­cze­go on nie wy­glą­da jak troll?


  – Daj spo­kój, Trish. Do ro­bo­ty.


  Czter­dzie­ści mi­nut póź­niej, gdy prze­czy­ta­ła i po­pra­wi­ła li­sty i do­ku­men­ty Ada­ma, spoj­rza­ła na szaf­ki za ple­ca­mi. Nie była pew­na, cze­go kon­kret­nie szu­ka, ale im szyb­ciej znaj­dzie co­kol­wiek ob­cią­ża­ją­ce­go Ada­ma, tym szyb­ciej rzu­ci tę pra­cę i zaj­mie się swo­imi spra­wa­mi. Może po­szu­kać od razu? Oszczę­dzi­ło­by jej to ty­go­dni pra­cy u boku naj­bar­dziej atrak­cyj­ne­go męż­czy­zny na tej pla­ne­cie.


  – On na­wet pach­nie zmy­sło­wo – jęk­nę­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie sub­tel­ny za­pach ko­ja­rzą­cy się z zie­lo­ny­mi la­sa­mi i je­sien­nym desz­czem. – Mia­łam o tym nie my­śleć!


  Zde­cy­do­wa­nym ru­chem otwo­rzy­ła pierw­szą szu­fla­dę i za­czę­ła prze­glą­dać tecz­ki. Go­dzi­nę póź­niej, gdy zna­ła już na pa­mięć na­zwi­ska klien­tów od A do M, na­tknę­ła się na tecz­kę z na­zwi­skiem Mans­field, o któ­rą pro­sił Adam. Do tej pory nie wró­cił ze spo­tka­nia, więc za­po­zna­ła się ze szcze­gó­ła­mi umo­wy, a po­tem po­ło­ży­ła tecz­kę na jego biur­ku. Kie­dy zro­bi­ła już wszyst­ko, co szef jej po­le­cił, spraw­dzi­ła pocz­tę w kom­pu­te­rze. Przy­się­gła so­bie nie spóź­niać się i wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia naj­le­piej, jak po­tra­fi, nie za­po­mi­na­jąc o stwo­rze­niu przy­ja­zne­go śro­do­wi­ska pra­cy dla wszyst­kich wo­kół niej. Zo­sta­nie nie­za­stą­pio­nym człon­kiem eki­py Ada­ma.


  Po­tem go znisz­czy.
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